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. Des~ojewsl,d · taJ:l,ze ,_', Już w te­

attze r1 stał si~ · pisarzem· obowią­
zuj~eyln,· •ichO'~. ,( oczywiście 'nie 
wuysci .. muszą .„ być, 'w nim 
śmiertelnie zak,ochani. · Przypo­
mnfa~y·· jednąk, 'przez Teatr Slą-' 
ski ~n° Dostojewskiego za­
akeeptują ~awet ci: którzy nie 
lubią R!'skoh;likowa, utwó~ ten 

, bow,ieąi „grębóko dotkliwy i 
zdui,itiewająco niewinny", jak go 

I. okreśUł ~! sam ".autąr, niewiele ma 
~~~~~ego ·2 ~dras~yczną. „dQsto ­

·•je""~zcżyzną". 'W . oryginale jest 
~ ~:~~ty;ryczna' op~wie,.śó z zy­
·cii ' wyższych sfer bardzo głębo ~ 
lt.l~ prowincji, którą to nowel­
~~ ·:;1.~{~ia·i.'' Za.mkow {"P.,rzęroh.~la 
lfWcto ~asu ' :ąa zJ~dhwą ~ pra ­

, w.ie cy~k~w~ tragikomedię. 

W . prowińcjonalnym mias•tecz-
1 ku, ·. 'p.azwanyfu ,Mordasowem, 
zjawja ',się ' nieoczekiwanie Ksici,­
~~„ ,,b~ąący w ·tiYm wypadku u -

t cielesnieniem · n::lałomiasteczko­
WY~.ii " UĄarzeń o tz'Y.' ~ karierze 
społecz,nej. Ta przyp.adlkQIWa w i­
zyta· ' wywołuje tvle · 1zamętu w 
mot48sowskiej rri,entalności, że 
do· dawnej µkładnooci .n igdy już 
ona wrócić nie będiie mogta. 
To nic, że wspomniany I\siążę 
jest ·właściwie ' pozostałościq 
Księcia, wszystko bowiem· w 
tym ,1 , człowieku · jest s~t1;1cz1w - , 
zęby~ oko, nog~. włosy :.\a tak-' 
te pamięć i

1
' śwfadomo:~ć ' naj ... 

wyraźniej' w \ J lill') szwanló1j'ą·; 
skoro wszystko : mu m ozna wmó ... 
wić . . Ta. ludzka k u'.d a, będą.t:a 
odm ianą ' Duerrerlmattows:kiej 

„Klary . Zachanassian. bu 4zi 
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śmiecb i przerażenie, ale to za 
jej właśnie sprawą 1 z;aćzypa się 
gorąćżkować całe ;miasteczko, 
budzą się w n im utajone, pa­
zerne pragnienia . i \przewrotno­
ści. Robi się piekiełko. Tak 
więc Dostojewski n igdy .nie ,py­
wa' łagodny, na \Vet1, 'gdy" myśli 
wodewilowo. . :r 

dzić tyle · namiętności i. zognis- nego i męża Moskafowej . or 
kować całą uwa:gq. 1'yszard Za- Mar ii · Siokowskiej i Bogusła."y 
ors~i powc iągli1wymi środkart1i , Kożusznik, pyskatJch i r·ozju- ' 

. ale jakże ' koni>ekwentnie, tak szonycą , ale nie puostaęlóch 
wypm;iktował swego starucha „bab". Z Mickiewicza , ,\Vypoż:y­
w której to char~'ktąryźacji st.a- •" czony został Stl!l.dent , Urzędni­
je się ledwie rozpoznawalny), ·że czek Jarosława Ka.rpuka, wpro- · 
obuqzi na saii nieustanną weso- · wadzając do sa.t.yr.ycznej tona-. 
łość . W swoim żywiole jest Sta- cji p rzedstawienia trochę 'praw­
nisława · Łopuszańska jako' pro- · dziwej liryki. Mordasowską 
wincjonalna pierwsza dama w kolekcję strasznych m ieszczan 
Mordasowie' i zarazem niezła . uzupel!niali Anna Goł~biowska , 

Owa przemiennośdi snu, bajki 
i groteskowe j rzeczywistości, , .tak 
znakomicie ' ' zaprezentbwana 

I)ą~tQj e~rski . 
Kryst~rna Moll i Edward Skar.:. 
':a '(jako Generał). 

Kot1C6wka trocbę się r.eżysew 
~ ro:wi ~ozkl,eiła, kiedy· ·zaczął do­
d,awa~.1'ąo niej r,óżn~· rzeczy -

. a ·to jakieś ,zawodzenia żał0br1e, 

ie~ :-:Wesoł. ly· ·;··' 
,, 

a , 'th '1~, u.;Klux~Klan, czyli po­
ch6d. ·l il~.ap.~\J.rz9nycq · ~!'. sta~,i ~ ' .. 

. pocłiod 1am1 - po b ra wuro:. · 
wym' ,{iialogu należało szybciej 
pądejś~ do finału. 

przez Lidię Zamkow~w spekta­
klu krakowskiego s_ .. ręgo . Te­
atru, owa · n.iewątp~l. a . \'j' ido­
wiskowość utworu ' azała się 

niemożliwa do speł~·enia na 
Scenie Kamer'alnej , dzie tak 
trudno tworzy się . ilu ję. Reży-. 
ser Józef Czernecki dał nam 
więc obyczajowy por 'ret Mor­
dasowa, który wyp ł bardzo 
dowcipnie i zarazem pr ejmująco. 
Rol e są sprawne i w tiy. dobrym 
sensie agresywne, tw, rzą · żywą 
galerię ludzkich . eh ~akterów. 
Najzabawniej oczy'wig9ie preze.n 
tu je się Książę w ykonaniu 
Ryszarda ~aorsk iego, . · upo~ob:. 
nio.ny do pokracznego ~ zarazem 
żałosnego, automatu, 'który jed:­
nak pot rafi' wokół siel>~e rozbu„ 
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W, P, ojekcie scenograficznym 
. . brako,: ało akcentó'Y satyrycz-

rajfura, której w · zawiłych in- nych,1i1( wspo~ag.a j ący_~h du~Iia 
try gach n.i,e prześci~nie nikt, ·•1 · · komę~~ ·· . Ks1ęc1a .WY?t rojono 
która zawsz.e wychodzi · ·z nich ,, sreb:z~ .e~e na Ludwrka XIV, a 
z twa~zą. Maria Meyer pokaza- ·1·' n~lezał1 ,J11 przecież zrob!ć z ··ni egt? 

. ła Zinę. nazbyt może wyl,talku- połautq .\. at. ~!e. koątmmy pan 
lowa11ą w swoich wczesnych klo ~yły r .eczyw1sc1e pyszne. J 

potach sercowych, ale w ma-
' nierze salono;-vej bezbłędną.. 
~artnerował jeJ Jacenty Jędru- . 0,sen" · 'Fiodora D.o.stojewskiego 
sik, trochę · bezbarw n y za równo przekła1 ' i adaptacja L idli Zam.' 

, wtedy, gdy · mu si~ sz.częścno ·, k~)w1 ,"r żyseria rl opracowanie w konkurach: jak i g dy dostawał t.ekstu
1
• • ózefa Czerneckiego. sce• 

kosza. · , - ,uogr.af1 ,•• Anny Fra~ty, opraco~ 
Intryga Snu" miała " błyskąt:.. .. w~me okaln~ Hahny· ~al.inow-

. . " ·. . .+sk1e,1, u ład ,;uGhu Henryka ·Kon 
1:1we tło , . 'role · dru,gopt~nowę ido- · wińsk.le : • ' Prepitera w' maJlt bil. 
dały jej ko_lorytu, co JeS~ za$łu- . na · ąc · Je KameraJn~j Te;. 
gą Jana Bogdoła, sterroryzowa-' Sląskieg . 
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